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Jakiekolw iek mogłyby być zresztą wady 
i luki w programie partyi demokratycznej, 
to jednak każdy bezstronny człowiek przy­
znać musi, iż program ten a względnie 
oaezwa centralnego komitetu ludowego, nie 
pomijając żadnej z piekących i bezzwłocznej 
reformy domagających się kwesty! społe­
cznych, daleko donioślejszą odgrywa rolę 
w niewesołych dziejach naszego żywota 
konstytucyjnego, aniżeli wszystkie do dnia 
dzisiejszego wydawane odezwy i programy 
innych stronnictw politycznych. „Równa 
m iarka dla w szystkich41 —  to przecież 
rzecz słuszna i sprawiedliwa, to dewiza, 
na którą zgodzić się powinny wszystkie, 
nasz kraj zamieszkujące narodowości.

Każdemu, mającemu jak ie  takie wyo­
brażenie o kierunkach prądów nurtujących 
w społeczeństwie naszem, osobliwie we 
wschodniej części kraju, łatwo przyjdzie 
odgadnąć, dlaczego komitet zawiązany w 
Rzeszowie nie przezwał się szumnie: ko­
mitetem narodowym, ani też dem okraty­
cznym, lecz zatytułował się mianem war­
stwy, w której obecnie walczyć i agitować 
postanowił. Lud w zachonniej zwłaszcza 
Galicyi spostrzegając nieudolność reprezen-

Moj a  p i e r w s z a  war ta .
Ze wspomnień jednorocznego ochotnika.

Rozkaz dzienny w ydany dla oddziału je ­
dnorocznych ochotników  przy trzynastym  pólku 
piechoty w K rakow ie brzm ia ł: „W  dniu pierw­
szego stycznia 188... oddział jednorocznych  
ochotników zaciągnie wartę głów ną na rynku... 
Podoficerów i ordynansów dostarczy pierwsza  
kompania...'1

Słow a to krótkie a jednak dla nas były  
pełne treści.

To, o czem dawno m ówiono, czem nas 
straszono i co nam jako nagrodę za gorliw ą  
naukę i egzecyrkę obiecyw ano: pierwsza warta, 
ten pierw szy chrzest pokojowy żołnierza w isiała  
nad nami w bezpośredniej przyszłości. N aw et 
u kolegów  najmniej mającfcch „ducha wojsko­
w ego14 rozkaz ten  silne w yw ołał wrażenie, a cóż 
dopiero u tych, którzy z zapałem garnęli się 
do w szystkiego, co z wojskiem  i służbą miało 
styczność, którzy m arzyli o tern, aby zrzucić 
szary ubiór „cyw ila14 i dosłużyw szy się rangi 
oficera, w dziać bij szczący gazikam i mundur 
i n ie zdejm ować go więcej, wejść w to jed y­
nego rodzaju bractwo obejmujące osiw iałych  
w bojach generałów  aż do najmłodszego pod­
porucznika?!

G dy po odczytaniu rozkazu kierow nik od­
działu kapitan Z . odszedł, wbrew zwyczajowi 
sale przez nas zajm owane nie opróżniały się, 
nik t jakoś nie spieszył się z w yjściem  do m ia­
sta, naw et służący „na własne koszta44 pozostali.

tantów swoich i opiekunów, w postaci roz­
maitych „lalek i streherów" —  zaczyna 
już myśleć sam o sobie, uznaje tedy po­
trzebę samopomocy, co według naszego 
przekonania tylko ja k  najchlubniej świad­
czyć może o postępie warst wy, k tórą dotąd 
nietylko obcy, ale nawet i swoi „dziczą 
azyatycką" nazywali.

Jeżeli otóż lud ten, ufając w szczery 
patryotyzm i nieskazitelność charakteru 
D ra Lewakowskiego udał się do niego 
z prośbą o przyjęcie kierownictwa i o za­
opiekowanie się jego sprawami, to my w tej 
okoliczności, nie możemy się dopatrzyć ni­
czego ani zdrożnego, ani też niebezpie­
cznego, albowiem silnie jesteśm y przeko­
nani, źe Dr. Lewakowski jakoteż zwolennicy 
jego  —  ludu tego na bezdroża nie popro­
wadzą. Lud ten w końcu, przebudzający się 
ze snu i ciemnoty, zasługuje sobie na to, 
ażeby akcye wyborcze pod jego własną to­
czyły się egidą.

Z zarzutami wyrażonymi w num. 180 
Nowej Reformy co do pominięcia kwestyi 
ruskiej, jakoteż słabego zamarkowanla się 
komitetu centralnego lud. w kwestyi stano­
wiska narodowego, zgadzamy sią w zupeł­
ności, boć przecie koniecznem było w progra­
mie owym nadmienić, iż stronnictwo ludowe 
na kandydatów dla sprawy narodowej obo­
jętnych albo też (co się też zdarzyć może) 
wrogo dla narodu naszego usposobionych,

Tu i ówdzie tw orzyły się grupy głośno i z oży- 
wiem  przerabiające ty le razy om awiany tem at: 
kto pójdzie na wartą? kogo przeznaczą przed 
odwacb na „Ehrenpost14? kogo do m agazynu  
łóżek, którego budkę strażniczą kilkakrotnie 
obryzgała krew samobójców i gdzie „coś“ stra­
szyło? kto pójdzie na Szew ską ulicę pod urząd 
podatkowy, gdzie służba była uciążliw ą z po­
wodu licznej frekw encyi oficerów, z drugiej 
strony przyjemną, gdyż tam tędy przechodziły  
sem inarzystki wielu m iędzy nami mające w iel­
bicieli. Najmniej zaś pożądanem było stanow i­
sko przy „Y ictualien M agazynie11 t. j. składzie  
żyw ności położonym  za mnrem kapucyńskiego  
ogrodu.

To było jasnem , źe na wartę pójdzie kw iat 
oddziału: w ielkoludy z prawego skrzydła i śro­
dek, w którym przeważały extra mundury słu­
żących na własne koszta. Tylko „oferm y44 to 
je s t  niedołęgi i „korki14 czyli liliputy  z lew ego  
skrzydła byli bezpiecznym i, gdyż nasz kiero­
wnik sam ideał m ęskiej postaci nie m yślał — 
jak w iedzieliśm y — wyprowadzać dzieciaków.

Gwar rósł i potężniał z każdą chwilą.
N ajliczniejsze koło zebrało się koło pod­

oficera przydzielonego jako instruktora do odziału  
„pana fira P łon k i44, gdyż ten  jako, w ojna14 słu­
żący już drugi rok „za zupę14 znający w szystkie  
m ożliwe „posty14 garnizonu krakowskiego, um ie­
jący  na pam ięć w szystkia „rytykuły dinstrekle- 
m entu i w achferhaltunki14 m ógł nas nie jednego  
nauczyć. Oparty o kaw alet dzierżył w prawicy  
doppellitrę okocimera, po którąśm y mu dla roz­
wiązania języka posłali — w lew icy  w onne  
„stinkocero — w irdżinia11 od którego słomkę 
zatknął za ucho, z w ysuniętą naprzód piersią

reflektować nie może. Również uzasadnio­
nym wydaje się nam zarzut Nowej Reformy 
co do zatwierdzania kandydatur przez ko­
mitet centralny. Nieuzasadnionym wydaje 
się nam natomiast zarzut, iż program ko­
mitetu nie je s t dość demokratycznym i dość 
postępowym a to już  chyba z tej prostej 
przyczyny, źe gdyby tak  n. p. autor owego 
artykułu miał ochotę rozpatrzyć się nieco 
dokładniej w stosunkach znacznej liczby 
powiatów we wschodniej Galicyi, musiałby 
wręcz przeciwne wyrobić sobie zdanie i 
orzec, iż program ten je s t ja k  na nasze sto­
sunki za wolnomyślny i za postępowy.

U  nas bo całkiem inaczej aniżeli na 
zachodzie! Na zachodz:e ja k  to na wstępie 
wspomnieliśmy, już nawet chłopi uznają po­
trzebę samopomocy i sami za odpowiednimi 
dla siebie posłami się oglądają, a u nas 
często nawet i warstwa oświeconych, klasa 
inteligentna bardzo słabe o idei dem okra­
tycznej ma vvyobraźen!e i dlatego aż do 
chwili wyborczego głosowania wstrzymuje 
się z decyzyą głosów na tego lub owego 
zazwyczaj narzuconego kandydata. Jakżeż 
więc w obec tej apatyi twierdzić można, 
iż program wspomniany nie dość je s t de­
mokratyczny ?

Jak ie  będą konsekweneye apatyi, ocięża­
łości i braku zrozumienia własnych interesów 
ze strony wyborców naszego miasta i powiatu, 
ujrzymy to w niedalekiej przyszłości.

7. góry spoglądał na nas, niem ow lęta Marsa, 
które nie stały n igdy na p o śc ie !

Z ust jego  coraz szybszym  potokiem  
■w miarę jak ubyw ało bursztynow ego napoju 
płynęły  rady, przestrogi i groźby. Mowa jego 
wygłaszana z patosem w barwnej „regim ents- 
spraebe14 pełna dosadnych porównań i prze­
k leństw  rozwinęła przed oczyma duszy słueba- 
czy ogrom zadania, jakie czekało nas, którzy­
śm y dotąd zdaniem naszego mentora pod w zg lę­
dem w ykształcenia wojskowego . i  „ducha wo- 
j«ń -k iego44 w hierarchii wojskowej stali daleko 
po za „sztaudowym i m uzam i11 na samej granicy  
św iata wojskowego tuż... tuż... obok... pogar­
dzanych powszechnie „cyw ilów .1- W arta dopiero 
miała nas nieco podnieść w tej hierarchii, ale 
gdzie num jeszcze było do tego szczebla, na 
którym stał Pan fir P ionka?!* W arta to nie 
spacerowanie w ekstranzapce z zakazanym  cwi- 
kerem na nosie po linii A —B, to naw et nie 
wykład organizacji wojskowej, podczas którego  
pierwsza ławka miała bohaterskie zadanie 
zasłaniać plecami swem i błogi sen w szy­
stkich następnych szeregów  — to w  końcu nie  
„kirebparada14 — w arta to służba... gdzie za 
najlżejsze przew inienie: szp an g i, kasarniak,
eincelnarest... garnizon... twierdza... i kula w 
łeb... Brr... aż nam się straszno zrobiło. A  nasz 
mentor przy drugiej doppellitrze zaczął na pa­
letę  ową nakładać tak ezarne barwy, że gd y ­
byśm y nie byli wstrzym ali jego  ferworu dy­
m iącą „esszalą14 gulaszu z kapustą, bylibyśm y  
się chyba dowiedzieli, że  żaden z nas „nie 
obstoi“, że każdem u „psa wj biorą14, że całą 
wartę prosto z odwachu postawią przed sąd w o­
jenny, a potem do „garnizonu14. (C. d. n.)
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W ybory z kuryi wiejskiej odbędą się 
25 wrześniu b. r. a do tego czasu nie znany 
nam wcale, aniteż i stosunków naszych zu­
pełnie nieznający jak iś  dygnitarz kolejowy 
ze Lwowa ułatwi się już  prawdopodobnie 
z pomocą swych „ działaczy“ ze sprawą 
zapewnienia sobie potrzebnej ilości głosów, 
jakoteż nie mniej i dawny nasz nieoceniony 
poseł wybrany z miasta, zaskarbi sobie 
znowu względy naszych miejskich obywa­
teli, już z samego tytułu wdzięczności, ja k ą  
mu winno miasto nasze za nader energiczne 
i skrupulatne popieranie ich, jakoteż w o- 
golności miejskich interesów!

Mąż zaufania centralnego komitetu se j­
mowego, burmistrz Sambora Dr. Ignacy 
Budzynowski z polecenia tego komitetu zwo­
łuje na 18. b. m. wyborców miejskich celem 
dokonania wyboru przedwyborczego komi­
tetu. Ma posiedzeniu tern widzieć będziemy 
pewnie i domorosłych demokratów w gu­
ście posła Potoczka a tutti ąuar.ti, a może 
będą i tacy, który zjak iem ś samodzielniej- 
szem odezwą się tam zdaniem .,...

8 p r a w o z d (t n i e
z XI. Walnego Zgromadzenia Tow arzystw a „Kó­
łek rolniczych" odbytego w Tarnopolu dnia 15. 

i 16. maja 1395.
(D a lszy  c ią g  d y sk u sy i w sp raw ie lu sw atorów  handlow ych).

K s. kan. Sękow ski wnosi, iż bardzo by było  
korzystnem , gdyby K ółka roln. w ysyłały  do 
m iast lub m iasteczek m łodych chłopaków do 
w iększych handlów na naukę, któraby stosownie  
do zdolności i pojętności U' znia dłużej lub kró- 
ciej trwała. Oświadcza się wszelako przeciw  
ustanow ieniu lustraiorów handlow ych, gdyż  
działalność ich naw et i w  takim razie nie 
przedstawiłaby większych korzyści, chociażby  
lustratorzy ci byli naw et stałym i kontroleram i 
sklepów. Oświadcza się natom iast za projekto­
wanym  przez dr. Stel. zyka kursem handlowym .

D elegat H m ia tyń sk i  ze Śniatyna, przema­
wia za zaprowadzeniem jednolitości w  adm .ni- 
stracyi sklepików  dodając, że chociażby towary  
b yły  jak nąjwzorowiej na pułkach poukładane, 
to przy braku ew id en cji i ksiąg, cel sklepików  
nie zostałby n igd y  osiągnięty.

Członek zarządu gł. W ysocki tw ierdzi, że 
lustrator, który zjedzie do pewnej m iejscowości 
na przeprowadzenie szkontra, powinien znać do­
kładnie stosunki m iejscowe. Sprzeciwia się tedy  
stanowczo wnio :kowi Zarządu co do kreowania  
posad lustratorów handh, gd yż wystarczającem  
będzie, jeźli do celów wskazanych użyje się 
system izow anycb dotychczas lustratorów g o ­
spodarczych.

Del. Sękowski nie zgadza się z wywodam i 
ks. Sękow skiego, albowiem  gdzie się rozchodzi 
o rzecz tak ważną, jaką jest n a izór  nad ma­
jątkam i stow arzyszonych, którego bez facho­
w ych wiadom ości sprawować nie można, nie 
powinno się powodować zbytnią oszczędnością, 
tern bardziej, że o sum iennoś i w handlowych  
interesach, pozbawionej energicznej kontroli tylko  
z największą rezerwą wyrażać się trzeba.

Ks. Sękowski, przemawia w sprawie dostawy  
towarów do sklepów.

D elegat Baliczek przemawia za konieczno­
ścią kreowania większej aniżeli dotychczas liczby  
lustratorów gospodarczych, których obowiązkiem  
byłoby przeprowadzać, przy częstszych aniżeli 
dotychczas objazdach „K ółek “, także szkontra i 
row .zye sk lep ik ów .

Dr. S te fczyk  oświadrza, iż  większa część  
zarzutów podnoszonych przeciw wnioskowi Za­
rządu uchyloną została w yw odem  p. posła 
Sękow skiego do słów  tych dodać jeszcze należy, 
iż w  najw yższym  stopniu niepraktycznem  by­
łoby łączyć w jednej osobie lnstratora gospod. 
dw ie czynności tak od siebier. odmienne i ża­
dnej ze sobą styczności nie mające. Prosi tedy  
o poddanie tego wniosku pod głosowanie.

Wniosek D r. S te fczyka  oddany pod głoso­
wanie, przyjęty został w iększością głosów .

Dr. Dulęba  odczytał list M ichałka z Suf- 
czyn, w którym  wyrażone jest życzenia, ażeby  
całe W alne Zgrom adzenie postanowiło udać się 
do fotografa celem zdjęcia i upam iętania tego  
Zjazdu a to w tym  celu, ażeby członkow ie  
K ółek roln. z zachodniej G alicyi, którzy nie 
m ogli wziąć udziału w Zgromadzeniu, m ieli choć 
na obrazku bliżej siebie, kochanych braci Ru­
sinów , którzy dzielnie się już trzymają.

S p r a w o z d a n i e
z czynności Wydziału powiatowego w Samborze

od 23. lutego do P l . kwietnia 1895.

(D o k o ń c z e n ie /

5) W skutek wniesionej przez Zw. gm. 
w Babinie na podstawie uchw ały powziętej 
przez Radę gm. propozycyi, aby W ydział pow. 
objął we w ła sry  Zarząd m ost om ycony na 
Strwiąźu w Babinie, a g m iia  zrzeknie się w szel­
kich praw do tego mostu, odstąpi W ydział, pow. 
cały dochód pobierany z m yta i gotów kę uzbie­
raną dotąd z dochodów tego myta, a złożoną 
w pow. kasie pożyczkowej w kw ocie przeszło 
800 zł., oraz domek m ytniezy, pod warunkiem, 
że most będzie utrzym yw any nadal przez W y ­
dział pow., że członkowie gm iny, jak dotychczas 
wolni bęoą od opłaty m yta — uchw alił W y ­
dział pow. przyjąć ptouozycyę powyższą, albo­
wiem dochody z m yta na razie wystarczają na 
pokrycie kosztów  utrzym ania mostu, a po upły­
w ie koncesyi m ytniczej nadanej gm inie, m u­
sia łby p o w i:t i tak utrzym anie tego mostu 
wziąć nap'W . fundusz dróg gm innych, a gm ina  
m ogłaby jeszcze pretendować do odszkodowauia 
za most. Przyjmując zaś obecnie propozyoyę 
gm iny, .przyjmujemy zarazem zrzeczenie ię 
gm iny wszelkich praw do tego mostu. Po upły­
w ie zaś koncesyi może pow iat uzyskać dla sie­
bie taryfę klasy wyższej, gdyż warunk w ym a­
gane I b: uzyskania w yższego m yta istnieją.

6) W skutek wezwania W ydziału krajów, 
w zięcia pod rozwagę ewent. zm ianę obecnie 
obowiązującej ustawy drog. a w szczególności 
§. 12, 28 tej ustawy, przeprowadził W ydział 
pow. kolegialnie dyskusyę w tym  przedmiocie, 
a w ynik takowej przedkłada w osobnym wnio­
sku do R ady pow.

7) Sprawdził i Zitwierdził W ydział pow. 
preliminarze drog. na r. 1895 przedłożone przez 
62 zarządy drog. Poniew aż w  pow iecie tut. 
funkeyonuje 87 Zarządów drog. przeto 25 Za- 
rzędów nie przedłożyło dotąd takowych. Zarządy 
te pod rygorem  nałożenia grzyw ien wezwano 
zostały do przedłożenia preliminarz}'.

8) Na zapytanie tut. W ydziału p o w , czy  
obszary dworskie mające koncesye m ytnicze od 
m ostów mają obowiązek składania W ydz. pow. 
każdego roku rachunków z użycia dochodów  
z m yta odpowiedział W ydział kraj., iż W ydzia­
łow i pow. przysługuje w całej rozciągłości prawo 
nadzoru i kontroli tych dochodów, jakoteż n a­
leżytego utrzymania m ostów om yconych. W sku­
tek tego wezw ał W ydział pow. w szystkie obszary 
dworskie m ając? koncesyę m ytniczą, aby przed­
łożył do końca maja b. r. należycie udokumen­
tow any rachunek z dochodów m yta za ostatnie 
3 lata, oraz, aby z r. b. zaprowadziły osobną 
księgę dla objektu om.yconego, do której w szy­
stkie dpchody i w ydatki w chronologicznym  
porządku zapisyw ane być Imają.

! 9). Otrzymał W ydział pow. zaw iadom ienie  
od W ydz. krajowego, że rachunki z budowy  
drogi Sam borski)M ościskiej za r. 1894. zostały  
przez W ydział kraj. sprawdzone i zatwierdzone  
i że ieduo ześnie w yasygnow ano na dalszą bu­
dowę drogi.-,tej w roku 1895. z funduszów kraj. 
kwotę 3000 zl. Sub w en cję tę podniósł już W y  
dział powiat, z urzędu podatkowego i polecił 
inżynierow i pvn?- rozpocząć dalsze roboty około 
budowy tej drogi.

10) W yasygnow ał W ydział pow. na upo­
rządkowanie ważniejszych dróg gm innych w 
powiecie i na odbudowanie mostów, tam  gdzie  
prestacya obowiązkowa obszarów dworskich  
w m ateryale drzewnym była niewystarczającą, 
z pow. funduszu dróg gm., następujące zasiłki 
p ien iężn e:

a) na uporządkowanie drogi gm. z B ła ­
żowa do Czukwi na ręce delegata drog. pana 
W iktora Potena kw otę 500 zł.

b) ua uporządkowanie drogi z H ordyni 
do Kranzbergu na ręce delegata drog. p. F e ­
liksa Sazańskiego kw otę 500 zł.,

c) na nporząkowanie drogi gm in. prowa­
dzącej z Łąki do stacyi kolei w K ranzbergu  
w terytoryum  Łąki i Tatar kw otę 600 zl.,

d) na uporządkowanie drogi gm. prowa­
dzącej z Bereźnicy r a Neudnąf do Sambora na 
ręce delegata d r o g .  pana Jana Beri źnickiego  
kw otę o60 z.,

e) na uporządkowanie drogi z B iskowic  
do' M aksynowic na ręce delegata pana Leona  
Tcbórzniekiego kw otę 300 z ł ,

/ )  na uporzą 1 kowanie drogi gm. w Łu- 
kaw icy na ręce delegata p. Jana Z ielińskiego  
kw otę 200 zł.,

g) Zarządowi drog. m. Sambora, na po­
krycie niedoboru miejsc, funduszu dróg gmin. 
w roku bież. kw otę 468 zł.,

h) Zarządowi drog. w Olszaniku na odbu­
dowanie w iększego mostu na ręce deleg. pan a 
Jana Z ielińskiego kw otę 500 zł.,

i) Zarządowi drog. w Czaplach na odbu­
dowanie 2 m ostów na ręce deleg. drog. p. K a­
rola Jędrzejew icza kwotę 290 zł,,

k ) Zarządowi drog. w  K ulczycach szl. na 
odbudowanie i  mostu na ręce miejsc, gr. kat. 
proboszcza ks. A ntoniego B rzezińsk iego kw otę  
80 zł.,

I) Zarządowi drog. w Kranzbergu na po­
budowanie 3 m ostów na ręce del. p. Jana B a­
ranieckiego kw otę 112 zł.

Ogółem w yasygnow ał W ydział pow. dotąd 
kw otę 3910 zł.

Nadzór techniczny nad robotami, mającemi 
się w ykonać za pow yższe subweneye, poruczy- 
liśm y naszem u inżynierow i powiatowem u.

Z W ydziału  R ady powiatowej. — Sambor 
dnia 27. kw ietnia 1895.

Korespondencye.
Drohobycz, 12. sierpnia 1895. 

IKIlęska e lem en .tam a,.
W  Czwartek dnia 1 sierpnia b. r. o godz.

8. wieczorem  naw iedziła okropna burza, połą­
czona z gradem, błyskaw icam i i grzm otam i 
Drohobycz i okolicę t. j. Śniatynkę, W acowice. 
Hruszów, Pouzajowice, M ichałowice, Rolów, S te­
bnik, Solec etc. wyrządzając znaczne szkód}', 
Od pocisków zagniew anego nieba m nóstwo szyb  
zostało w ybitych, a co najgorsza zniszczone  
zostały doszczętnie płody rolne, mające zaspo­
koić przez rok cały w szelkie potrzeby biednego  
ludu. Słow em  cała ta okolica zam ieniła się 
w ponurą pustynię, a położenie w łościan stało 
się tem  groźniejsze, że z m ałym i tylko w yją­
tkami płodów sw oich nie ubezpieczyli,

T r u s k a w i e c ,  12. sierpnia 1895.
W  zakładzie kąpielowym  ruch jest tego  

roku więcej ożyw iony, niż kiedykolw iek. D e­
ptak ślicznie utrzym any i aleje prowadzące do 
źródła „N a fty “ i „M aryi14 w yżw irow ane roją 
się różnabarwnym tłumem wystrojonych kobiet 
i dzieci. Dyrektor zakładu kąpielowego p. Mi­
zerski jest inieyatorem  różnych zabaw i roz­
rywek; i ikoteż widowisk na cele dobroczynne, 
które się tu odbywają.

W niedzielę dnia 4 sierpnia odbyła się 
na dochód biednych bez różnicy w yznania  
w pięknym , kląbam i, drzewam i i kw iatam i o- 
zdobionym  skwerze, przy dźwięku m uzyki, tom- 
bola, połączona z w ieczorkiem  z tańcami. N a­
p ływ  gości z całej okolicy był w h lk i. L iczue  
grono pań i panów ze Sambora, które w tym  
cfcuu urządziło w ycieczkę do Truskawea, ucze­
stniczyło też w zabawie z tańcam i. Do kadryla  
stanęło 40 par. Zabawa była ochocza i wesoła  
i przeciągnęła się do godziny 3. — Napróżno 
kiika pauiczyków, którzy gościom  kąpielowym  
są zanadto dobrze znani, starali się na tym  w ie­
czorku wywołać rozdwojenie tow arzystw a i kto 
wie, do czego by było przyszło, gdyby nie 
wm ięszał się był w  tę sprawę dyrektor Zakładu, 
który w żaden sposób nie dozw olił na podział 
tow arzystw a, na pojedyńeze kółka i kółeczka. 
Dochód z tom boli w ynosi przeszło 300 zł.

W  sobotę dnia 10. b. m. odbył s ę piknik  
t. zw. nafciarski za zaproszeniami i z i  wstępem  
5 zł. od osoby. — W idzieliśm y tam adwokatów, 
radców, urzędników, ty lk  > nie nafciarzy — Do 
kadryla stanęło aż 10 par, Zabawa trwała do 
3 godziny. — Sapienti sat!

W e czwartek dnia 15. b. m. odbędzie się 
tombola, połączona z w ieczorkiem  z tańcami 
na dochód „Bursy polskiej14. (M.)

'ZA
Z m a rli. J ó z e f a  W e l n k ,  wdow a po botaniku  

zm arła  1. siorpnia 1895 w 73 roku życia . —  M a t e u s z  
M r o c . z y ń s k i ,  o b yw atel m ia sta  P rzew orsk a , czy n n y  
człon ek  a k cy i narodow ej i b. w ięzień  z r. 181)3. zm arł 
w Sam borze 1. siep n ia  w iS3 roku ży c ia . —  R o b e r t  
M a y a  o. k. rotm istrz  3. p u łku  u łanów  obrony kraj. 
zm arł l l .  b. m. w P rzem yślu

„Kółko rolnicze" w  Samborze zawiązane 
zostało za staraniem miejsc. Zarządu powiatowego 
Towarzystwa „Kółek rolniczych“ w dniu 1 sier­
pnia b. r. t. j. przy sposobności Zjazdu delegatów, 
jakoteż na posiedzeniu Zarządu powiatowego, przez 
20 tutdpzych obywateli przeważnie właścicieli grun­
tów i realności, którzy zamierzają w realności pp. 
Hildów otworzyć sklepik z produktami gospodarstwa 
nabiałowego-, a oprócz tego ze świeżem i dobrem 
pieczywem, którego brak w pożądanej ilości a oso­
bliwie j a k o ś c i ,  co raz dotkliwiej w mieście na-(C. d. n.j

Reumatyzm , o ty łośj, piasek nerkowy, 
astm a, ischias, choroby kobiece.

leczy się z nadzwyczajnym  skutkiem

$  T  K !| 8  K I I  €
Obszerna broszurę o Truskawcu 

fi wysyła na żądanie zarząd.



szein ucznwnć sin daje.'  Inicjatywie tej. powziętej 
przez członków młodego „Kółka44 przyklaskujemy 
eon amore; 'członkom zaś Kółka rolniczego sta- 
noljczo doradzamy, aby od wykonania zamierzonego 
projektu nie dali się odstraszyć pogróżkami, z j a ­
kimi już różni „konkurenci-4 przecim nim występo­
wać zaczynają.

Walne Zgromadzenie członków „ K ó ł k a  r o l ­
n i c z e g o  w S a m b o r z e ,  na którem przeprowa­
dzony zostanie wybór zarządu, odbędzie się we 
czwartek, dnia 29. sierpnia b. r. o godz. 3 popołu­
dniu w sali Czytelni ludowej w rynku, obok Agencyi 
krak. Towarzystwa ubezpieczeń.

Do Zarządu „Kółka rolniczego w Strzałko-
wicach wybrani zostali na walnem zgromadzeniu 
w dniu 28 lipca b. r. ks Józef Lewicki rz. k. pro­
boszcz, jako przewodniczący, Marcin Sorówka. na­
czelnik gminy, jako zastępca przewód., panna Pau­
lina Pospischilówna, kierowniczka szkoły, jako se­
kretarka a wreszcie Wojciech Józefczyk i Franci­
szek Mleczko, jako członkowie Zarządu. Uchwalono 
przy tej sposobności założyć „Czytelnię14, jakotoż 
sklepik, na który w dniu 4. b. m. złożyli członko­
wie Kółka 40 udziałów po 5 zł. czyli kwotę 200 zł. 
Sklepik ten otworzonym zostanie z początkiem 
września b. r.

Dwie kardynalne niewłaściwości zmuszeni 
jesteśmy znowu wytknąć Szanownemu Zarządowi 
miejskiego parku a mianowicie pierwszą: iż ogród 
ten w wieczornej i nocnej porze nie bipląc nigdy 
ani jedną latarnia, oświetlony, służyć może za bez­
pieczne i wygodne schronienie opryszkom, którzy 
(jak się to niedawno temu zdarzyło), spokojnych 
obywateli miasta wracających tedy z dtćorca kolei 
do domu, z całą swobodą i humorem do krzaków 
zaciągają i laskami obijają a drugą, iż ogrodnik 
miejski uważając park ten prawie za swoją wła­
sność, zamyka jeszcze w dodatku bramę od gościńca 
rządowego w dowolnych porach, tak, iż ten biedny 
obity już raz przez rzezimieszków obywatel, znEJazł- 
szy tę bramę zamkniętą zmuszony jest wś^jd obawy 
otrzymania nowych cięgów powracać znowu do t.urni- 
kietówr obok karczmy, czyli też piwiarni, gdyż in 
nego punktu do ucieczki przed napastnikami (po 
postawieniu parkanu) znaleść nie może. — O jak 
spieszniejsze usunięcie tych niewłaściwości upra­
szają Szan. Zarząd liczni mieszkance miasta tern 
bardziej, że zamykanie publicznego ogfodu z jednej 
strony tylko, ze zdrowym rozsądkiem wcale się nie 
zgadza. Ogród publiczny nie powinien ,lyć zresztą 
jako taki nigdy zamykany, bo taki przynajmniej 
zwyczaj utrzymuje się wszędzie i po wszystkich 
miastach, roszczących sobie pretensje do europej­
skiej cywilizacyi.

Mordercy Makowskiemu z Drohobycza, za­
sądzonemu w b. r. wyrokiem tut. Sądu obwodowego 
na karę śmierci przez powieszenie, zamienioną zo­
stała w drodze łaski kara ta, na dożywotnie wię­
zienie.

Wypis wylosowanych sędziów przys. na 
III. kedencyę i895. 1. Kiliński Stefan Tarasowicz, 
roln. Hordynia rnst. 2. Chmielewski Hieronim, właść. 
realn. Maksymowice. 3. Decyk Piotr, rolnik Brzegi.
4. Dr. Dobrowolski Józef, ad w. kraj. Dolina. 5. 
Ehrenberg Leib, właść. realn. Komarno. (i. Fern 
Meilech, właść. realn. Rudki. 7. Furowicz Jerzy, 
rolnik Wfdoska wieś. 8. Gottlieb Mojżesz, B^łaść. 
fabryki Bolechów miasto. 9. idaisig- Juliusz, księgarz 
Sambor. 10. Hollandcr Mendel, właść. dóbr Soko­
liki. 11. Horowitz Józef, kupiec Stryj. 12. Jabłoński 
Karol, właść. dóbr Derżów. 13. Jabłoński Teofil, 
kupiec Drojiobycz. 14. Kraushar Jan, rolnik Glinne.
15. Kulczycki Michał Kostyk Teodora, roln. Knl- 
ezyce szlacli. l(i. Kulczycki Piotr Tuluk, roln. Kul- 
czyije szlach. 17. Knrzer Abraham, fabrykant Bo­
lechów miasto. 18. Kr. Łoś Maryan, właść. dóbr 
Ozyszki. 19. Materna Henryk, rolnik Kalinów. 20. 
Mielnik Karol, urzędnik wydziału rady pow. Dro­
hobycz. 21.4Moroz Jan, kowal Drohobycz. 22. Ne- 
grusz Karol, budowniczy Sambor. 23. Nownryta 
Józef, kasyer miejski Dolina. 21. Nyczaj Bazyli, 
rolnik Kalinów. 25. Popiel Władjsław, właść. dóbr 
Czercliawa. 20. Rosenbaum Salomon, fabrykant Bo­
lechów ruski. 27. Seliilchter Mojżesz, właść. dóbr 
Turka. 28. Semków Bartłomiej, rolnik Prusy. 29. 
Seiujko Jnrko, rolnik Wojntyeze. 30. Smereka 
Pranciczek, rolnik Sąsiadowice. 31. Seredyński Mi­
chał, właść. realn. Stryj. 32. Skulicz Jan, krawiec 
Sambor. 3.3. Waligórski Adolf, właść. dóbr Swary- 
czów. 34. Winiarz Henryk, dycektor kopalń Scho- 
dnic.a. 35. Wiśnip#ski Leonard, dyrektor kopalń 
Drohobycz. 30. Wittek Alojzy, właść. refln. Buso- 
wisko. Z a s t ę p c y :  1. Brudka Michał, rolnik Dol- 
nia. 2. Daszczyszak Michał, w łaśg realn. Sambor.
3. Dempniak Kazimierz, rolnik Dolni a. 4. Fridmann 
Hersch, właść. realn. Sambnr. 5 .Jarorz  Jan, rolnik 
Zamiejska. 0. Kolb Izrael, kupiec Sambor. 7. Ło- 
bos Jan, rolnik Zamiejska. 8. Tlappa Franciszek, 
właść. realn. Sambor. 9. Żylak Jędrzej, rolnik Po­
wtórni a.

Sa mobójsiwo pułkownika Kazimierza Zają­
czkowskiego, który przed rokiem przeniesiony zo­
stał z awansem ze, Jambora do Losoncz na Wę­

grzech, sprawiło na mieszkańcach naszego miasta 
tern silniejsze wrażenie, ileże samobójca ceniony był 
w armii jako jeden z najzdolniejszych oficerów a 
w ogólności, budził u lndzi podziw, jako mąż głę­
bokiej wiary i nie;Mehwianych zasad religijnych. 
Powodem samobójstwa miała być jjzarna melan- 
cholja.

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej14 
dla Ks. Cieszyńskiego za czas od dnia 1. czerwca 
do dnia 1. lipca 1895. W cjlrwen wpłynęło do 
kasy 2550 zł. 44 ct., do czego wliczone są pro­
centa w kwocie 746 zł. LO ct. Wydatki wynoszą 
663 zł. 73 ct. więksgpjczęścią na adaptacyą domu, 
w którym gimnazyum ma być pomieszczone. Cały 
fundusz na utrzymanie gimnazyum polskiego w Cie­
szynie wynosi obecnie około 89.500 zł. Zarząd 
czyni starania, aby wszystko przygotować na otwar­
cie gimnazyum już dnia 15 września b. r. W Cie­
szynie dnia 15. lipca l89jk, Ks. Józef Londzin 
sekretarz. Ks. Monsignore Świeży prezes.

Tow arzystw o ochrony ziemi w Krakowie,
stowarzyszenia zarejestrowane z ograniczoną poręką 
nadesłało nam Sprawozdanie z czynności i zamknię­
c ia  raShnnków za rok 1894, z którfljo podajemy 
do wiadomości CzjTelników naszych następujące 
notatki. Liczba członków Towarzystwa. te<p Wy­
nosiła z końcem roku 1894— 1732, udziały w tym 
samym czasie 14.6541 zł. 84 ct., subskrybowansizaś 
48.000 zł. Kapitał żelazny 4.817 zł. ct., fun­
dusz rezerwowy 2.155 zh 21 ct. fmulacya pamią­
tkowa. lOO-letnicj rocznicy nadania konstytncyi 
2.10(5 zł. 43 ct., wartość inwentarza wynosiła 583 zł. 
fundusz pensyjny 1.716 zł. 74 ct. majątek Towa­
rzystwa 5ST.278 zł. 43 ct. pożyczek 6°/n l.(3¥t4 zł. 
63 ct., 3"/0 916 zł., wkładki oszczędności 12.398 zł. 
43 ct. a poreka statutom zastrzeżona 106.309 zł. 
43 et. HfSnTną działalnością Towarzystwa była 
kolonizacya, której rezultaty bjdftby o wiele świe­
tniejsze, gdyby sze rzy  Ogół popierał szczerzej niż 
dotychczas g#go trudne prace i usiłowania. W ogól­
ności za pośrednifrtwem Tow4$rzystw'a ochrony ziemi 
powiększyło dotąd swe posiadłości 279 familii zło­
żonych z 1350 osób. Z 27,3 rodzin włościańskich 
było 36 zupełnie bezrolnych, które nabyły 183 
morgów ziemi. W  polskich koloniach nabyło dotąd 
ziemię i ma być 128 rodzin złożonych z 564 osób. 
W  pierwotnych siedzibach swoicli posiadały te fa­
milie 562 morgów ziemi gęstością zaludnienia rol­
niczego na 1 km. kwadr. 173 osób. Zakupując zie­
mię w Towarz. powiększyły one swe posiadłości o 
375 morgów, zmieniając-z gęstość zaludnienia z 17,3 
osób żyjących z rolnictwa na km. kwadr, na 162 
osoby. Jeden tedy kilomętr kwad. w koloniach 
(173 mor.) ma 71 osób mniej do wyżywienia, ani­
żeli to miało miejsce w pierwotnych siedzibach 
koloniśBw. Ziemię od tych kolonistów (w pierwo­
tnych siedzibacli) zakupiło 151 familij składających 
się z 786 osób. Rodziny 4t j ( ' posiadały przed za­
kupiłem tylko 731 mnrgiw ziemi z gęstością zalu­
dnienia roln. na 1 km. kw. 1&6 osób. Odliczając 
to, co poszło do większych obszarów, okazało .się',i 
iż familje tu, które pbśtadały pierwotnie 731 mor­
gów, posiadają dziś 1069 morgów i że pierwotną 

'gęstość zaludnienia roln. na km. kw. zmniejszyły 
z 186 na 127’ osób. Koloniści zatem spowodowali 
zmniejszenie się ńgpstości zaludnienia roln. tak, że 
1 km. kw. ma o 59 osób mniej dn wyżywienia. 
Znamienną charakterystyką wszystkich krajów ucy­
wilizowanych j i t  to, że z równo^zesnem podwyż­
szaniem się gęstości zaludnienia na kilometrze kw. 
zmniejsza sB fi lość  ludności żyjącej z rolnictwa,, 
większa zaś cześć ludności żyj*1 z innych gałęzi 
pracy jak  n. p. w Anglii, gdzie na 1 km. kw. jest 
tylko 27 osób trudniących się rolnictwem, podczas 
gdy na tej -samej przestrzeni żyje 135 osób w inny 
sposób pracujących na zapewnienie bytu. Na koszta 
organizacyjne wydano oS zł. 91 ct. na admiuistr.i- 
cyjne z|«fcji.346 zł. 80 ct. Obrót kas. wreszcie 
wynosił w dniu 31 grudnia 18^1 w przychodzie i 
rozchodzie dfącznie 37/4# 8 zł. 7»l ct. (Naszylibyśmy 
slf, gdyby pożyteczna ta  inscytucya zjednać sołfiil 
mogła przyjaciół i zwolenników także i wśród oby­
wateli naszego powiatu.

Ustawę nową o postępowaniu sąriowem
wraz z normą juryzdykcyjną, w przekładzie polskim 
p. dr. Alfonsa Bieńczewskiego, rrtdcy sądu kraj. 
w Przemyślu, wydaje swoim nakładem drukarnia 
p. Styfiego. Widzieliśmy pierwsze arkusze, które 
świadczą pochlebnie o tłumaczu i nakładcy. Nad 
przekładem nie będziem* się zastanawiali, gdyż 
nazwisko p. dr. Bieńczewskiego ma już w kołach 
prawniczych ustaloną markę. Typograficzne wykoń­
czenie dzieła jest także wzoreiń, druk czysty, pa­
pier bardzo dobry. Format będzie cokolwiek mniej­
szy od wydań mancowskich. Druk dzieła zostanie 
ukończonym jeszcze w tym miesiącu. Nie wątpimy, 
że w sferach prawniczych zostanite ta wiaJŁiność 
chętnie przyjętą a znajdzie popyt na jaki istotnip 
zasługuje.

Następujący wierszyk okolicznościowy umie­
szczamy oto na życzenie jednego z naszycli przy­
jaciół tem chętniej, że myśli i życzenia jego w zu­
pełności podzielamy :

„A gdy Helios-na twą głowę 
Żaru sypie ci promienie,

To właź w wodę bracie miły 
Lub pod drzewek gęstych cienie.
Zaś w południe — jak to czynią 
Postępowe w świecie miasta —
Niechaj chodnik zleją, wodą 
Mąż .służebny, lub niewiasta.
A magistrat, co ma konie,
Beczkowozy, sikawice,
Niech choć jeden raz w tygodniu 
Każe skrupiać nam ulice.
Wtedy miły chłód owieje 
I bez kurzu pierś oddycha . . . .
U nas jednak inne dzieje —
Czyliż wody brak do licha 7!
Hej szanowny .Magistracie!
Sanitarni referenci
Nie od casu Kraków stanął,
Leuz pokażcież chociaż chęci!
Każcie skrupiać nam ulice.
By wam wyszło to na zdrowie,
By świat, ule rzekł, że w Samborze 
Gorzej aiźii w Husakowie. Dodo
Mężem żelaznej woli i stałego charakteru 

jest pewien bogacz ze sąsiedniego powiatu, który po­
stanowiwszy sobie raz, nigdy w życiu i żadnych 
gazet nie czytywać, z żelazną konsekwencyą odrzuca 
wszelkie adresowane doń pisma,, chociażby nawet 
na niektórych z nich umieszczona była wielkiemi lite­
rami notatka: .„W s p r a w i e  o s o b i s t e j " .  Czo­
łem przed taką potęgą charakteru!

Nowa ta ry fa  osobowa na kolejach państwo­
wych będzie zaprowadzoną z dniem 1. września 
b. r. Podwyższenie jest jednakże cokolwiek niższe 
od tifeo, jakie pierwotnie być miało.

Pożar. W Bereźnicy zgorzały w Aniu 28. 
lipca o godz. 2 popołudniu 2 zagrody włościańskie 
i 2 stodoły prawdopodobnie wskutek podpalenia.

Niewyśledzony dotychczas oszust przedłożył 
imieniem Zwierzchności gminy rnst. w Bereźnicy, 
dyrekeyi inżynierii wojskowej w Przemyślu, kwit na 
50 zł., którą to kwotę ma otrzymać istotnie wspo­
mniana gmina od skarbu wojskowego jako wynad- 
grodzenie.za używanie pastwiska gminnego podczas 
ćwiczeń w strzelaniu. Na kwicie tym wyciśnięta 
była przez oszusta umyślnie sporządzona pieczęć 
z napisem ruskim „Ilromada w Bereźnycy44, podpisy 
zaś naczelnika gminy jakuteż trzech członków rady 
gm. są sfingowanej.' 8prytnj oszust nie wiedział j e ­
dnakże, iż kwit taki koranizacyi zrealizowa­
nym być nie może.

0 pensyonacie panny JJildównej w Przemy­
ślu, który ogólnie ceniony jest jako jeden z naj- 
wzorowszych instytutów wychowawczych, żeńskich 
bardzo pochlebnie wyraża się „Kurjer Przemyski11 
podnosząc zasługi kierowniczki tegoż dla społeczeń­
stwa z uwagi, iż panna Ilildówna nie szczędząc ani 
trudów, ani kosztów, stara się, abv zakład jej od­
powiadał zupełnie wymaganiom dzisiejszej pedagogii 
i dydaktyki. Okoliczność ta wpłynąć by powinna 
na tych, którzy noszą się, z zamiarem odpowiedne- 
go umieszczenia swych córek w Widnym z żeńskich 
zakładów' wychowawczych.

K Ą C I K  H U M O _ R Y S T Y C Z N Y .

Echa kąpielowe.
Gdy się, doktor kąpać każe,
Na bok wszystkie względy,
Zdrowue ratuj, Bulź, gdzie, każą,
Nawet do Ostendy.

Tam rozkosze znajdziesz bracie 
Teatry, rulrly.
Tam sic w morzu kąpią razem 
Mężczyźni, kobiety.

A gdyś biedny — to doktorem 
J a  dla glebie będę,
J  poradwpfcfj idź do Dniestru 
Znajdziesz tam Ostendę.

Tam się także kąpią razem 
Panowie, kobiety 
I swobodniej niż \T Ostendzie,
Bo bez toalety.

A u „M)amy“ na spoczynek 
Wabią ławek rzędy,
Rainibsz wródki, przejesz „rejtech44 
Na co ci Ostendy?

Chyba że m aszfech — jak  jeden —
To cię sędzia czepi 
1 za braki w garniturze 
Pięć dni kozj7 wlepi.

Kup garnitur miły brącie 
I miej to na względzie,
Że za „sboking", każe sędzia
Tak tu, jak  w Ostendze. Dodo.

KANDYDAT z r. c. k .

poszukuje lokowi do końca
Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  do  h a n d l u

i  fi samoorze
wakaeyi.

p. M a ń s k i e g o .

Odpowiednie i wygodne pomieszczenie
znajdą dwaj a względnie jeden uczeń niżsźego grmnazyum.

Bliższa wiadomość w ks ięgarn i p. S chw arza  w rynku .



Drukarnia Schwarza i Trojana
w Samborze,

zaopatrzona w  w ielki ■w37-"bór czcionek 
wykonuje wszelkie zamówienia

wchodzące w zakres  sz tuk i  drukarskie j
ja k o to :

d z ie ła  i b roszury  w szelk iej ob jętości i w  różn ych  języ k a ch , tabe le  b iórow e  
i gosp od arcze, p ow in szow an ia , b ile ty  na im ie n in y  i urodziny, w izy to w e  a la  
m in u tę  i polecajq.ee na. kartonach  m odn ych  naj g u stó w  ni ej szych , afisze roz­
m aitej w ie lk o śc i w ró żn y ch  barw ach pap ieru  i druku, po u m iarkow an ych  
cenach . —  P osiadając d w ie m a szy n y  p o sp ieszn e  je s te śm y  w sta n ie  w y k o n y ­
w ać w sze lk ie  zam ów ien ia , odnoszące s ię  do zaw odu drukarsk iego  popraw nie, 

g u sto w n ie  i  w n ajk rótszym  czasie .

PR A W D ZIW Y KONIAK
kuracyjny

firmy

„ B E R N E T T  &  F I  L 0 “

C O G N A C
do nu bycia wyłącznie 

|Mj-? w Samborze u

Karola Kohlmar.na
♦
♦
i
♦
ijk.

i
♦

t♦
♦

Hande l  t o w a r ó w  tn i ęszanych
BRONISŁAWA iMAŃSKIEGO

w S a m b o r z e ,  w  r y n k u ,  (gdzie dawniej pocztu) 
p o l e c a

c u k i e r  n a  k o n f i t u r
po najtańszych cenach

17 1G -  21

P R O S I Ę T A
RASY Y0RK8CHIRE
do w y b o r u  jak  również trzy  
buhajki „półtoraroczne już  

licencyonowane“

( W !  B E R N - 8I M H E N T H A L
n a  s p r z e d a ż ,  

j  71 Zarząd gospodarczy io-?

' R a j t a r o w i  0 8 ,  poczt a w mi e j scu

Wyborny środek do kitowania  
stłuczonego s zk ła ,  porcelany, 

drzewa i t. p. pod nazwą

I kit Pliiss-Staufera j
je s t  do nabycia w księgarni 
p. Jul. H a i s i g a  w  Sam borze 
p o  c e n i e  2 0  i po 3 0  ct.
72 Z a S ł O i k. 16—20

SZESC JAŁÓWEK
e a s o w t c h :

trzyletnich ju ż  zacielonjfcli, 
po dobrych dojnych matkach 

rasy

na sprzedaż 
w Rajtarowioach poczta loco.

A dres: Zarząd gospodarczy w 
Rajtarowioach. 6 - 6

A J E N T A
z prowizyą 

d.la Sambora
poszukuje

poczta dworzec kolei 
Ii w ó w.

‘28 S-y
(yiiyo,opyvo -• . i. oacc-rA

jo-COft'. "Ck' V  ̂ A T.yió O'.;0>L ćo ON ■"ĆNOOa
IHandel towarów kolonialnych

K A R O L A  K O H L M A N A
w  r y n ł c i s .  l .  1 1 .  

p o l e c a  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

jakotoż
W I E L K I  W T E O E  W I I nT

I

i
jP a u stryaek ich , w ęg iersk ich , siedm iogrod zk ich , fran cu sk ich , reńskich  i h iszpańskich . — Ur.rzymuje ta k że  
f || stare w ina kuracyjne. 10— 20  | | ||

Y o^STO.-cy.j.Cr. <KV2Q.C>rV>?<JC/~,^Or>ot 7. Q G go,ęy>yi TC, per-2»c_K>cr w»V ?'rl
\!$ ,  -G/,- ,y (h c j.:vj , A (( , , jj ,j AGAtl ' >̂vcr,;'d' ©i:’.'

Z początkiem stycznia 1896 roku 

w y j d  z i e p i e r w s  z y r o c z n i k
Jana Burgera.

K S I Ę G I  A D R E S  O W E J

%

prz Pu u

Redakcja zwraca sie z uprzejma prośba clo wszystkich 
WP. Fab; rykantów. Rękodzielników, Kupców i Przemysłowców, 
Właścicieli kopalń, kamieniołomów, cegielni i t. p. i t. p.. oraz 
do WP. Artystów,, Malarzy, Rzeźbiarzy. Sztukatorów itek, by 
na karcie korespondencyjnej raczyli podać swe adresy, a od­
wrotną poczta wysłane Im zostaną obszerne cyrkularze, ob­
jaśniające cel. znaczenie i sposób opisania swego interesu w 
Księdze adresowej. Redakcja żywi tę niepłonną nadzieję, żo 
w dzieło te niektórego brak tak dotkliwie uczuwać się dawał, 
nie braknie ani jednej firmy krajowej.

Biuro W ydawnictwa:

W ydaw ca i  redaktor od p ow iedzia lny: Stanisław Stefanowski.

S E T T E R Y  I R L A N D Z K I E
czystej krwi, w marcu b. r. urodzone 

do nabycia  

S U C Z K I  po 12 z ł . ,  P I E S K I  po 5  zł .
■u. l e ś n i c z e g o

ANTONIEGO TOPFFERA
«  R A K O W E J ,  o s t .  p . A a d y b y -W o j n ty c z e .

NA NOWYM SWIECIE
tuż pod. Samborem

są do wydzierżawienia od I stycznia 1896 nastę­
pujące realności:

1) cztery karczmy, 2) lutrow nia i m agazyn, 
3) rzeźnia i jatki, 4) lodow nia, a w  końcu 
5) kilka m orgów żyznej g leb y  należącej do 
tego kompleksu.

B liższa  w iadom ość w redakcyi „G azety S am borsk ie j"  
albo też  w kance lary i adw. kra j p. D ra Steuerm anna. 1 0 — ?

3̂ ^ * *  Kaszel choćby najuporczywezy
u stęp u ję  przy u żyw an iu

k a i s e r ;a  c u k i e r k ó w  p e k t o r a l n y c h
C ukierki to sk u teczn e  są  przeciw  chrypce, katarom  

i  zaflegm ien iu .

K atar żołądkow y, b ó l żo łąd k a i  brak a p ety tu  ustęp u ją  
pew nie za użyciem

K A I S E R ’ A K A R M E L K Ó W  M I Ę T O W Y C H .
P o w y ższe  środki leczn iczo  po eon ie  3 0  c t .  za pacz­

ką, nab3'ć m ożna w e w szy stk ich  tut. hand lach  k ato lick ich  
i aptekach. 13 — 13.

C. K .

Główną sprzedaż
prochu, śrótu i kul oraz kart do grania

otw orzył

HANDEL TOW ARÓW  M IĘSZAN YC H

L. Bukietyńskiego
■w ryrku .

D O  S I E W U
Z Y T O  n ajw cześn iejsze , bardzo w ytrzy m a łe  i p lew ne  
„A land", jak  rów nież późn iejsze  ga tu n k i zn ak om ite  B alil- 
sen o w sk ie  „ Im peria l i T rlum ph" po 8 zl. za 100 k lg . i d o ­
skon ałą , n ie  w y lągającą  p s z e n i c ę  czerw oną reg en er o ­
w aną H alets, n a sien ie  św ieże  od n ow ion e po 9 z ł. za 100 
k lg . p o leca  Zarząd gosp od arczy  B a jta ro w ice  p. w m iejscu .

H A N D E L

Bronisława Mańskiego
poleca

chleb m oraw ski i krakow ski
z piekarni parowej

G. B a r u c h a  
w Podgórzu koło Krakowa.

Już nie ma strachu przed praniem!

Patentowane mydło z murzynem jest
d . o T o r o a . ^ i e j s t - s T t r e m

dla gospodyń i sług.
Mydłem tem można 100 sztuk bielizny wyprać 

w pół dnia nienagannie czysto i pięknie.
Przytem utrzymuje się bielizna przy używaniu 

mydła z murzynem dwa razy dłużej w dobrym stanie , 
jak przy używaniu innego mydła, albowiem:

1. pierze się patentowanem mydłem z mnrzy- 
nem tylko raz jeden, a nie, jak zwykle, trzy razy ;

2. nikt już więcej nie będzie prał szczotkami 
lub nareszcie używał szkodliwego „bielidła“, gdyż 
bielizna przy użyciu patentowanego mydła z mu­
rzynem bez trudu pięknie się pierze.

Oszczędza się tak na czasie jakoteż i na opale.
Zupełną nieszkodliwość poświadcza za- 

prźymęźony rzeczoznawca przy c. k. sądzie 
handlowym w W iedniu p. Dr. A. Jolles.

DO NABYCIA 
w hanalu towarów mieszanych

L. BUKIETYŃSKIEGO w Samborze.

Z drukarni Schwarza i Trojana w  Samborze.



DODATEK I>O sGAZBTY SAMBORSKIEJ))

Centralny Komitet przedwyborczy stronnictwa ludowego

Do Wyborców w całym kraju.
Galicja, jedna z większych dzielnic naszej 

Polski, jest obecnie największym krajem w 
Austrji (Przedlitawji). W  procentach bowiem wy­
rażając to twierdzenie, statystyka wykazuje sto­
sunkowo do reszty Przedlitawji o b s z a r  jej 
okrągło na 26, l u d n o ś ć  cywilną 27, p o d a ­
t e k  k  r w  i (rekrut odstawiony) D ra w ie  80, u d z i a ł  
w w y d a t k a c h  państwa na administrację 20 prct.

Datom tym powinne z natury rzeczy odpo­
wiadać jej stosunki pod względem moralnym i 
materjalnym tj. oświaty i dobrobytu.

Tymczasem tak nie jest.
Lat temu 45 (1850), kiedy kraj nasz liczył 

o 2 miljony ludności m n i e j  — wśród najwięk­
szej reakcji i ucisku wojskowo-biurokratycznego, 
mieliśmy 2815 szkół ludowych, jedna szkoła lu­
dowa przypadała na 1968 mieszkańców, jeden 
nauczyciel ludowy na 83 uczniów. W r. 1891 
zas (przy ludności o 2 miljony w i ę k s z e j )  
istniało szkół (licząc w to n i e c z y n n e  dla 
braku budynków lub nauczycieli) zaledwo 3859, 
a 2841 gmin nie miało ż a d n ej szkoły ludowej — 
jedna szkoła 1 u d o w a przypadała zaledwo na'1789 
mieszkańców, jeden nauczyciel na 85 dzieci.

Toż nic dziwnego, że stan oświaty e 1 e- 
m e n t a * r n e j  jest nadzwyczaj smutny. Podczas 
gdy w Czechach według ostatniego spisu ludno­
ści liczba nieumiejących czytać ani pisać męż­
czyzn (wyżej lat 6 wieku) wynosiła tylko 4.6u, 
a kobiet tr90 prct., Galicja liczyła aż 64 prct. 
pici rnęzkiej a 71 prct. płci żeńskiej a n a l f a ­
b e t o  w, i pod tym fatalnym względem daje się 
przewyższać tylko jeszcze Bukowinie i Dalma­
cji. W dodatku przez stworzenie odrębnego ga­
tunku szkół wiejskich i miasteczkowych, jeżeli 
nie całkiem zagrodzono, to przynajmniej bardzo 
utrudniono ludności wiejskiej i miasteczkowej 
posyłanie chłopców do szkół średnich.

Za mało i za rzadko jest również tych za­
kładów ś r e d n i e j  oświaty, i wskutek tego 
przepełnienie istniejących. Przed laty 25 (1870/71) 
na jedną szkołę średnią przypadało 332, dziś 
przypada 424 uczniów. Wygórowane czesne i 
drożyzna książek szkolnych zbyt często zmie­
nianych, dojmuje biedniejszej ludności, a przymus 
mundurowy, niepraktykowany w ż a d n y m  
kraju Austrji, stanie się prawdziwą klęską dla 
mnóstwa młodzieży utalentowanej — niezamożnej.

Wątpliwym jest również postęp stosunków 
oświaty—w y ż s z e j ,  akademickiej. W r. 1850/1 
liczono w obu uniwersytetach krajowych 1512 
uczniów. W r. 1890/L zaś — po upływie lat 
40 — przy większej o 2 miljony cyfrze mie­
szkańców, mamy zaledwie 2360 uczniów. Wobec 
lego mówić o nadmiarze inteligencji niogą tylko 
wrogowie oświaty.

Uderzającem jest zmniejszanie się liczby u- 
czniów politechniki lwowskiej, zakładu na Kre­
sach wschodnich monarchji austrjackiej działają­
cego. W r. 1875 uczęszczało do mej 203, w r. 
1892 tylko lb6 uczniów zwyczajnych, a jednak 
wszystkie kraje zakordonow e, ba Rumunja i 
Bułgarja mogłyby dostarczać tej znakomicie pro­
wadzonej szkole podobnie jak i obu wszechni­
com młodzieży mnóstwo, gdyby nie utrudnienia 
różnej natury — z nauką n i e  m a j ą c e  ż a ­
d n e g o  z w i ą z k u ,  a w cywilizowanej Europie 
niepraktykowane.

Miarą cywilizacji w społeczeństwach, zm y­
słu politycznego i stopnia rozkwitu ekonomi­
cznego lub ochoty humanitarnej są s t o w a r z y ­
s z e n i a .  W  Przedlitawji jest ich ogółem 24.913 
między terni politycznych 658 — w Galicji tyl­
ko 1.277, politycznych tylko iO, a zatem stosu­
nek na 100 tylko 5, a i te na każdym kroku do­
znają przeszkód. Kas oszczędności w całej 
Austrji jest 496, u nas 26 (5.24 prct).

Obciążenie d ł u g a m i  własności nierucho­
mej w kraju (większej czyli tak zwanej tabular­
nej, włościańskiej i miejskiej), wynoszące w r. 
1870 cyfrę 144,650.549 gid., wzrosło w przeciągu 
lat 20 — do r. 1890 — na 320,321.5(2 gid. tj- 
więcej, niż w dwójnasób, podczas gdy, wartość 
hipotek w odpowiednim stosunku wcale, a 
przynajmniej w podobnej mierze się nie podniosła.

Własność tę przygniata wygórowany poda­
tek: na wsi gruntowy — w miastach domowo- 
czynszowy, dobierający się już nie do docho-dów 
ale do samego majątku. Obok tego ciężaru na roz­
rost obciążenia własności, wpływają niezawodnie 
głównie i przeważnie także k l ę s k i  e l e m e n ­
t a r n e  wskutek bezprzykładnego zaniedbania 
o b r o n y  o d  p o ż a r ó w  i systematycznej prze­
włoki w u r e g u l o w a n i u  r z e k  r o z m a i t y c h  
tudzież obojętności, z jaką  sfery decydujące pa 
trzą na ogołocenie stoków gór z lasu i na b r a k  
s t a r a n n o ś c i  około n o w y c h  z a l e s i e  ń.

Nie do uwierzenia prawie, ale twarda cyfra 
mówi: w pięciu latach (1886—90) pożary w Ga­
licji pochłonęły majątku 24.494.370 zł., z któ­
rych niespełna tylko 1/3 część była ubezpieczoną.

Szkód, zrządzonych wylewami rzek, i klęsk, 
spowodowanych grymasami klimatycznemi — 
powodowanemi rabunkową trzebieżą laaów i z a ­
niechaniem gospodarstw stawowych — nie po­
daje statystyka, ale sięgają one w daleko g rub ­

sze jeszcze miljony.
Nic dziwnego więc, że w ślad za temi klę­

skami idą coroczne niemal srogie przednówki i 
głody i s t o p n i o w e  u b o ż e n i e  l u d n o ś c i  c a ­
ł e j  z wyjątkiem kół kapitalistycznych. Rolnik 
bowiem podupadający nie da, bo nie może dać 
zarobku ani rzemieślnikowi ani kupcowi. Stąd 
pochodzi w z a j e m n o ś ć  u p a d k u  i n ę d z y ,  
potęgowanej l i c h w ą  n a  w i e l k ą  s k a l ę  w 
najrozmaitszych postaciach, o jakich cywilizowa­
ny świat nie ma nawet wyobrażenia. Stąd wy 
nika także przyczyna, dlaczego tak rolnik jak i 
mieszczanin w z aj e rn n y  m a j ą  i n t e r e s  w dąże­
niu do polepszenia stosunków.

A jakże się skarb państwa wobec takiego 
stanu rzeczy zachowuje?

Udział państwa w wydatkach na Galicję 
w dziale szkolnictwa przemysłowo-handlowego 
i rolniczego, w dziale rolnictwa, hodowli bydła, 
na cele naukowo-artystyczne itp. wykazuje od r. 
1878— 1893. stopniową obniżkę kwot, a niemasz 
prawie żadnej pozycji, któraby dorównywała lub 
może nawet prześcigała cyfry stosunkowe na 
wstępie wspomniane, a wyrażające obszar, lu ­
dność, rekruta i podatki Galicji. Natomiast rosną 
w budżecie państwa wydatki na administrację 
skarbową (1878:160/0> w r. 1893:22 °/o); na s a ­
mą s t r a ż  s k a r b o w ą  u nas wzrósł wydatek 
w przeciągu tych 15 lal z 14 na 16 I/a%)-

Z drugiej zaś strony należy pamiętać, jak 
wielki ciężar ponoszą gminy, sprawując dla rzą­
du b e z p ł a t n i e  Lak zw.  p r z e k a z a n y  z a ­
k r e s  d z i a ł a n i a  ze szkodą własnych urzą­
dzeń miejscowych, na których rozwój sił im już 
nie starczy.

A że w miarę u b o ż e n i a  ogólnego zmniej­
sza i musi się zmniejszać także m o ż n o ś ć  
d o b r o w o l n e g o  p ł a c e n i a  p o d a t k ó w ,  
na to również dostarcza statystyka jaskrawego 
dowodu w cyfrach. Oto w porównaniu z ogółem 
krajów Austrji k o s z t a  p o b o r u p o d a t k ó w  
b e z p o ś r e d n i c h  z n a l e ż y t o ś c i a m i  e 
g z c k u c y j n e m i  wynosiły w Galicji w r. 1881 
(na początku ery Dunajewskiego) tylko 2L097o> 
w r. 1893 zas wynosiły już 4!) Ó4°/oi czyli mó­
wiąc jeszcze jaśniej: z kwoty 98.020 (r. 1881) 
wzmogły się do sumy 3ib.0UU zł. (r. 1893). Na 
każdą głowę ludności galicyjskiej od niemowlę 
cia do starca wypada 5 ct. nalezytości egzeku­
cyjnej r o c z n i e .  W okresie Dunajewskiego 
(188l— 18yi) podatki s p o ż y w c z e  w Galicji z 
kwoty 4.817.738 podwyższono na 17,571.150 zł., a 
przeciętny Galicjanin musiał sobie w tym okresie 
czasu stopniowo o d m a w i a ć  nawet jedzenia 
mięsa, aib,>wiem dochód akcyzy od mięsa spadł 
o l “/0 w Galicji.

Wszelkich danin uiszczała Galicja do skar 
bu państwa w r. 1881: 41,035.887, a w r. 1894: 
68.565.618 zł. Pewne zmniejszenie wykazuje się 
tylko przy podatku zarobkowym, co świadczy o 
upadku rzemiosł.

Język cyfer jest mubłagany. Nie są one u- 
rojone, ale wszystkie co do jednej zaczerpnięte 
z ostatniego Rocznika stalysLyki Galicji, wyda­
wanego przez Wydział krajowy.

Szanowni wyborcy raczą szczególnie osta 
tnie cyfry porównać z wykazanym powyżej 
wzrostem ogólnego o b d ł u ż e n i a  w ł a s n o ­
ś ć  i w Galicji, a odsłoni się im cała naga — 
r z e c z y w i s t o ś ć  p o ł o ż e n i a  i wyj  aśni zaga­
dka, dlaczego najmniej ruchliwy wieśniak ruski po­
rzuca dziś ziemię, i ruszaza morze bez myśli powrotu.

Komitet podpisany nie przeczy, iz od po­
czątku ery konstytucyjnej reprezentacje nasze kra­
jowe dokładały starań, aby kraj całowiekowem 
zaniedbaniem rujnowany wydobyć na poziom 
rozwoju, ale też z drugiej strony nie podobna 
zamilczeć, że o d  c z a s u  j a k  g ó r ę  w z i ę ł y  
w S e j m i e  i w K o l e  p o l s k i e m  R a d y  
p a ń s t w a  ż y w i o ł y  k o n s e r w a t y w n e ,  z a ­
d ó w  o 1 o n e z e  s i e b i e  i z w ł a s n e g o  o - 
s o b i s t e g o  p o ł o ż e n i a ,  d ą ż e n i e  d o  
p o p r a w y  s t o s u n k ó w  k r a j o w y c h  i d o  
w y t w o r z e n i a  s i ł  o d p o w i e d n i c h  
w z m a g a j ą c y m  s i ę  c i ę ż a r o m ,  n i e s ł y ­
c h a n i e  ż ó ł w i m  p o s t ę p u j e  k r o k i e m ,  
a co smutniejsza mnogi szereg spraw najdotkli­
wiej dokuczających ludności, od wielu lat wcale 
nie mozc się doczekać załatwienia. Zwłaszcza 
nie nadawały się do tego sesje odbywane od 
kilku lat w porze karnawałowej, lub zbyt krót 
kie, lub nawet — jak ostatnia — skrocane, aby 
nie wziąć pod obrady reformy wyborczej.

Trzydzieści pięć lat życia konstytucyjnego,
. (o zanadto d-iugi okres czasu, aby można co 
j kolwiek usprawiedliwić zastój, a nawet — co 

gorsza — cofanie się w warunkach rozwoju.
Górująca i wpływowa w parlamentach par- 

ija konserwatywna, zamiast sama przyłożyć rę­
kę do poprawy położenia kraju, dokłada przeci­
wnie starań do k o n s e r w o w a n i a  n ę d z y ,  
wysilając się na utrzymanie istniejącego doku­
czliwego stanu rzeczy.

Nie dość partji konserwatywnej, że dzierży 
mandaty poselskie z kurji większej posiadłości, 
ale zdrożnemi środkami, korupcją wyborczą;

przekupstwem głosów i innemi nadużyciami opa­
nowała ona większość mandatów włościańskich i 
małomiasteczkowych i sięga nawet po mandaty 
z miast — nie pomna, że niespełna 2235 wał- 
ścicieli w i ę k s z y c h  posiadłości posiada już 
z tytułu ordynacji wyborczej 44 mandatów po- 

j selskich, podczas gdy k r o c i e  l u d n o ś c i  
j m i e j s k i e j  mają ich tylko 23 do dyspozycji, a 

m i l j o n y  l u d u  w i e j s k i e g o  i miasteczko­
wego tylko 74 mandaty.

Wszelkie od początku ery konstytucyjnej, tj. 
od r. l86ł.  naznnanę ordynacji wyborczej czynione 
wnioski o d r z u c a ł a  w i ę k s z o ś ć  s e j m o -  

, w a, a w ostatnich kilku iatach uśmiercała je w 
komisjach, niedopuszczając nawet do rozpraw. 
Losu tego doznawały szczególnie wnioski na 
pomnożenie reprezentantów miast, i na dopu­
szczenie głosu politechniki, m ogących. dostarczyć 
sejmowi bardzo pożądanych sił fachowych.

W kurji zaś mniejszych posiadłości wieśniak 
nasz może teraz juz wyśmienicie stanąć na ró­
wni z przedmieszczanmem Lwowa, Tarnowa, 
Kołomyi itp., i zarówno z nim mieć prawo 
b e z p o ś r e d n i e g o  głosowania na posłów. Sy­
stem prawyborczy w tej kurji zachowywany, 
krzywdzi nietylko wieśniaka, ale z mm razem 
lekarza, adwokata, notarjusza, sędziego, starostę 
itp. »inteiigencję«, która np. w Żółkwi musi glo­
sować p o ś r e d n i o ,  podczas gdy ta sama Uri 
teligencja« we Lwowie ma prawo głosować 
b e z p o ś r e d n i o .

Konieczność zmiany jawnego głosowania 
na tajne (kartkami) każdy musi uznać, konni 
znane są przykrości, na jakie wyborcy dzis są 
narażeni z powodu swego głosowania. Ale par- 
tja konserwatywna opiera się tej ważnej zmianie.

Zamiast naturalnej swojskiej gminy pragnie 
partja konserwatywna bądź wskrzesić osławione 
mandatarjaty galicyjskie, bądź na modę rosyjską 
wprowadzić organizację wołostną (okręgi gmin­
ne — gminy zbiorowe). Trzepisy urogowe i ło ­
wieckie utrzymywane w mocy mimo corocznych 
nawoływań do ich zmiany, mają piętno kastowosci,

Ciężar kwaterunkowy zwalono na gminy 
chociaż ustawa państwowa uważa go za obo­
wiązek kraju.

Zapomniano zupełnie o ułatwieniach dla wy­
wozu wyrobów przemysłu krajowego za granicę, 
a w polityce kolejowej zachodzi obawa, by 
względy egoistyczne i osobiste nie wzięły góry 
nad interesami publicznemu.

Co więcej — konserwatyści galicyjscy zde­
gradowali Sejrn do rzędu obszerniejszej Rady 
powiatowej. Dawniej bowiem S e j m  n a s z  u-  
t r z y m y w a ł  z n a c z e n i e  s w o j e  p o l i t y ­
c z n e  w p a ń s t w i e  a d r e s a m i  do  k o r o n y ,  
a opinję kraju wyrażał w toku rozprawy adre­
sowej. Od r. 1878. konserwatywna większość 
sejmowa skazała Sejm samochcąc na milczenie 
w najważniejszych sprawach państwa, i z adow a­
la się uchwalaniem rezolucyj do rządu, z których 
setna zaledwo częśc bywa czasem uwzględnianą.

Aby dokazywać swego, koterja konserwa­
tywna przed upływem kadencji tworzy, a teraz 
również utworzyła pod postacią .sejmowego ko ­
mitetu przedwyborczego*, instytut wzajemnej 
asekuracji mandatów poselskich, a ludowi, który 
w ł a s n y m  wysiłkiem przy pomocy ludzi do­
brej woli, patrzących w przyszłość ojczyzny, do­
stąpił pewnego stopnia dojrzałości, który go w zu­
pełności upoważnia do udziału w życiu pu- 
blicznem i obywatelskiem, o d m a w i a  p r a w a  
d o  s a m o d z i e l n e g o  d z i a ł a n i a ,  i chce 
mu narzucać kandydatów pod pozorem, że w ło­
ścianie me są żywiołem narodowym i będą . b a ­
lastem* w Sejmie.

Że włościaństwo nasze i wogole lud jest 
już dzięki Bogu ż y w i o ł e m  n a r o d o w y m ,  
na to dowodów dostarczają od lal kilkunastu 
wszystkie bez wyjątku obciiody narodowe, na 
których nieobecnością swoją świeci właśnie 
kto? — koterja magnacko konserwatywna, dbal­
sza nieraz więcej o los murzynów afrykańskich, 
niż o losy własnej Ojczyzny.

Prawdziwym zas i daleko większym bala­
stem w Sejmie są ci, którzy wyłudzają mandaty 
ud ludu środkami karygodnemi, a w Sejmie albo 
lon nie widać, albo wcale nic nie robią, bo do 
żadnej roboty nie są zdolni, przyłączają się zaś 
do tych partji, które spraw ludowych wcale 
znać nie chcą, ani się o nic nie troszczą. Zwy­
czajnie syty głodnego nie rozumie.

Lud, jeżeli w jakim okręgu nie znajdzie 
uzdolnionego i sumiennego c z ł o w i e k a z l u d u  
na posła, to się oglądnie za takimi gdzie indziej, 
wyprasza sobie tylko teroryzmow i nadużyć, 
w szczególności nielegalnego nacisku urzędni­
ków i odbywania głosowań pod bagnetami żan­
darmów. Działać i postępować będzie lud w du­
chu dobra ogółu i kraju.

. Poprawa doli ludu leży w interesie całego 
kraju i narodu. Lud świadomy spraw publicz 
nych, lud w całej pełni uobywatelony to w a- 
r o w n i a ,  o k t ó r ą  n a r ó d  o p r z e ć  s i ę  m o ­
że  bezpiecznie.

W obronie tedy interesów i woli ludu, a



w i ę c  i w o b r o n i e  i n t e r e s ó w  k r a j u ,  
przedewszystkiem p r z e s t r z e g a ć  b ę d z i e ­
m y  i p i l n o w a ć  s w o b o d y  w y b o r ó w  
a osobne komisje czuwać mają nad tern, aby na 
handlarzy głosów spadla wreszcie i u nas ręka 
sprawiedliwości, jak w innych krajach.

Dla zagwarantowania swobody glosowania 
\yzywamy szan. wyhorców kurji mniejszych po­
siadłości, aby wiecami przedwyborczemu, w ka­
żdej gminie zarządzanemi, starali się usilnie o 
ścisłe przeprowadzenie p r a w y b o r ó w .  W y ­
b o r c ą  do głosowania na posła powinien być 
wybrany tylko taki, który się zobowiąże głoso­
wać na kandydata zaleconego przez centralny 
komitet stronnictwa ludowego, i który się nie da 
przeciwnym partjom ująć, ani pieniądzmi, ani 
napitkiem, ani obiecankami.

Na p o s ł ó w  zaś zalecać będziemy tylko ta­
kich kandydatów, którzy n a  z g r o m a d z e ­
n i a c h  p r z e d w y b o r c z y c h  wobec swoich 
wyborców' zobowiążą się uroczystem przyrzecze­
niem, iż w razie wyboru do Sejmu przystąpią 
do grona posłów stronnictwa ludowego, będą 
w ciągłej z wyborcami zostawać styczności, a 
mianowicie urządzaniem wieców, przed każdą 
sesją zasięgać będą od nich informacji.

Na posłów do Sejmu, zalecać będziemy 
tylko takich, którzy na zgromadzeniach wybor­
ców zobowiążą się jako posłowie:

1. Przywrócić i na przyszłość zachować 
Sejmowi Galicji znaczenie czynnika politycznego 
wobec p ań s tw a ;

2. Czuwać nad ścisłem wykonywaniem ustaw, 
zastrzegających swobodę prasy, stowarzyszeń 
i zgromadzeń, a nadużycia pod tym względem 
usuwać, niemniej chronić lud od w s z e l k i c h  
i n n y c h  n a d u ż y ć ,  nastając na to, aby win­
ni byli pociągani do odpowiedzialności;

3. Mając na oku konieczność zaprowadze­
nia powszechnego prawa głosowania, i utorowa­
nia drogi dla tej doniosłej reformy — dążyć 
z całym naciskiem do zmiany sejmowej ordy­
nacji wyborczej w duchu równości obywatelskiej, 
mianowicie w kierunku r o z s z e r z e n i a  prawa 
wyborczego i zaprowadzenia głosowania b e z ­
p o ś r e d n i e g o  przez skasowanie prawyborów 
w kurji wiejskiej i zaprowadzenia t a j n e g o  
głosowania we wszystkich kurjach — jakoteż 
w kierunku sprawiedliwego rozkładu mandatów 
poselskich na poszczególne kurje;

4. Dążyć do rówmomiernego rozkładu cię­
żarów publicznych, a w szczególności do ulg 
dla rolnictwa, przemysłu i rzemiosł;

5. Starać się przeprowadzić reformę gminną 
w kierunku zniesienia kół wyborczych i skoja­
rzenia obszarów dworskich z gminami;

6. Wyjednać dla gmin słuszne wynagro­
dzenie ze skarbu państwa za sprawowanie poru- 
czonego zakresu działania;

7. Popierać oświatę — przez mnożenie li­
czby szkół ludowych (średnich kosztem skarbu 
państwa) . polepszenie bytu nauczycieli ludowych, 
a ułatwienie młodzieży dostępu i uczęszczania 
do szkół średnich przez zmianę -utrudniających 
w tym względzie przepisów organizacyjnych 
szkolnictwa ludowego, obniżenie czesnego i znie­
sienie przymusowego umundurowania. Zarazem 
popierać oświatę fachową przez odpowiednią or­
ganizację szkół przemysłowych i rolniczych.

Czynić w ogóle wszystko, co oświatę pu­
bliczną ułatwia a nie utrudnia.

8. Domagać się uproszczenia sądownictwa 
w sprawach spornych i niespornych, i zniesienia 
uciążliwych opłat do wymiaru sprawiedliwości przy­
wiązanych, np.taks za doręczanie pism sądowych itp.

9. Nastawać z wytrwałością aż do skutku, 
aby sprawa regulacji rzek, zabudowań potoków 
górskich i zalesień, była w jak najkrótszym cza­
sie załatwioną ;

10. Domagać się zmiany ustawy' kościelno- 
konkurencyjnej, aby osady mające kościoły 
(cerkwie) filjalne, nie potrzebowały ponosić w y­
datków na kościoły macierzyste, tudzież aby pa- 
rafjanie nie byli obowiązani stawiać i naprawiać 
budynków plebańskich i wogóle, aby były usu­
nięte niesłuszności dotychczasowych przepisów;

11. Przyspieszyć zmianę ustawy drogowej 
w tym kierunku, aby ciężar budowy i utrzyma­
nia dróg był rozłożony według stopy podatko­
wej, ze skasowaniem myt;

12. Dopilnować ustalenia ustawy łowieckiej 
takiej, iżby gminy i przynależni gmin nie byli 
obowiązani darmo hodować zwierzynę dla fan­
tazji myśliwców z krzywdą gospodarstw wła­
snych i własnego bezpieczeństwa;

13. W  interesie rękodzielnictwa upominać 
się o wydanie ustawy przemysłowej, któraby 
chroniła drobny przemysł przed nawałą szalbier- 
czych przedsiębiorstw fabrycznych ze szkodą publi­
czności, a przemysł domowy od ucisku fiskalnego;

14. Starać się o tępienie lichwy i organiza­
cję kredytu dla drobnego rolnika i przemysłowca.

15. Pilnować, aby wszelkie dostawy dla woj­
ska i zakładów publicznych, o ile na to pro­
dukcja krajowa pozwala, były uskuteczniane 
w kraju i bezpośrednio u producentów, a przy 
przedsiębiorstwach publicznych , aby uwzglę­
dniano przedewszystkiem lud pracujący (np. przy 
dostawach szutru na drogi itp.)

16. Domagać się rozkładu ciężarów kwate­
runkowych na cały kraj, jakto przepisuje ustawa 
państwowa;

17. Naglić na rychłe zaprowadzenie krajo­
wych przytulisk dla kalek i starców, domów 
przymusowej pracy i kolonji karnych, tudzież
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używanie więźniów kryminalnych do większych 
robót publicznych;

18. W  sprawie budowy kolei lokalnych ba­
czyć na to, aby je uskuteczniano krajowemi si­
łami teehnicznemi, aby języki krajowe były za­
strzeżone w ich zarządzie, aby tras tych kolei 
nie przystosowywano li do interesu protegowa­
nych jednostek, a w szczególności starano się 
uwzględniać okolice przemysłowe i zdrojowiska. 
Taryfy na kolejach wogóle powinny również od­
powiadać 1 interesom kraju ;

19.'W ejrzeć w politykę cłową państwa, by 
wyrobom przemysłu krajowego zapewniony 
mógł być odbyt na Wschodzie ;

20. Przyspieszyć organizację obrony od po­
żarów z równoczesnem utworzeniem kraj. fun­
duszu pożyczkowego na przyrządy ogniowe dla 
gmin i zaprowadzeniem przymusu asekuracyjnego;

21. Wyjednać szczere zaopiekowanie się 
sprawą emigracji ludu, która dziś przybrała po­
stać odmienną od tej, jaką miała emigracja do­
tychczasowa z zachodu Galicji, bo tam emi­
granci wracali i wracają na zagon rodzinny, 
a teraz całe rodziny po pozbyciu się własności 
wychodzą na zawsze z kraju.

Emigracja ludu ustałaby z ustaniem przy­
czyn, które wykryć i usunąć należy; ale jeże­
liby to rychło nie było możebne, to należy przy­
najmniej p r a w n ą  i l u d z k ą  opieką otoczyć 
nieszczęśliwych wychodźców.

Oto n a  r a z i e  główniejsze sprawy, które po­
lecamy gorąco przyszłym posłom naszym. Nie 
zawierają one nic skrajnego ani nawet n i c  n o ­
w e g o ,  bo od wielu lat należą do rzędu tych, 
których się lud wiejski lub miejski dotąd bez­
skutecznie domaga.

Domagamy się tylko gorliwej opieki, serde­
cznego d b a n i a  i s t a r a n i a  o l o s  m i l j o -  
n ó w ;

chcemy śmiałej, niezawisłej kontroli nad or 
ganami wykonawczymi, do czego trzeba ludzi, 
nie spekulujących na grzeczności wysoko dy 
gnitarskie ;

jako obywatele w s z y s c y  r ó w n i  p r z e d  
p r & w e m  i zarówno wypełniający obowiązki 
wobec kraju i państwa, pragniemy r ó w n e j  
m i a r k i  d l a  w s z y s t k i c h ,  jak między 
braćmi przynależy;

wreszcie domagamy się z całą stanowczo­
ścią takiego prawodawstwa i wykonawstwa, 
a b y ś m y  w k r a j u  n a s z y m  n i e  m i e l i  
r z ą d ó w  b e z  u s t a w ,  a n i  u s t a w  b e z  
r z ą d ó w .

Wyborcy miast, miasteczek i siół nieszczę­
śliwego kraju — prosimy was wszystkich bez ró­
żnicy wyznania, obrządku, narodowości i zaw o­
du — raczcie, gdy przyjdzie stanąć do urny, 
wotowaniem swojem męskiem, nieustraszonem 
i obywatelskiem, dopomódz do tego. A po w y­
borze ludzi, stosownych do wykonania niniej 
szego programu, sprawy kraju, da Bog, innemi, 
niż dotąd, pójdą torami.

Uchwalono na zjeździe delegatów okręgo­
wych w Rzeszowie 28. lipca 1895.

I’ r e z e s : D r. K arol Lewakon ski, poseł do Rady pań­
stwa, prezes Towarzystwa demokratycznego. Z a s t ę p c y  
p r e z e s a :  Jahób Bojko, naczelnik gminy Gręboszów
pow ial Dąbrowa. H enryk Rewakowicz, redaktor „Kurjera 
Lwowskiego". C z ł o n k o w i e :  Wojciech Stryk, w łościanin  
b. poseł na Sejm, Jan Orzechowski, w łościanin, b. poseł do 
Rady państwa, F lorjan Obmiński notarjusz, Edmund. Łoziński, 
w łaściciel dóbr kolo Krosna, Stanisław  Stefanowski, w ła­
ściciel dóbr, redaktor „Gazety Samborskiej, Tomasz Szajer, 
włościanin z p o w . Rzeszów, Jan Furmanek, w łościanin z pow. 
Gorlice, M arcin Pieróg, włościanin z Kamienia pow Nisko, 
Ks. S tanisław  Slojalowski, redaktor „W ieńca” i „Pszczółki, 
Jan Slapiński, s e k r e t a r z  Towarzystwa demokratycznego, 
Józef Jegerman, em. profesor politechniki we Lwowie, Dr. 
Tadeusz Dwernicki, urzędnik Wydziału kraj. we Lwowie, Dr. 
Roman Kulczycki, dyrektor Kasy chorych, Maciej Bargiel, 
w łościanin z Bialskiego, Jan Olszewski, w łościanin z Kro­
śnieńskiego, Dr. Ernest. Adam. współpracownik ,N . Reform y” 
Jozef Gutowski, ^redaktor „Szkolnictwu ludow ego” i „Miesz­
czanina, Jan Nowakowski, w łościanin z Rzeszowskiego.

Rzeszów dnia 28. lipca 1895.

Regulamin przedwyborczy stronnictwa 
ludowego.

§ 1. Zadanie centralnego ludowego komi­
tetu przedwyborczego polega na tem, aoy za po­
mocą wszelkich środków, leżących w zakresie u- 
stawy, zapewnić prawidłowy tok akcji wyborczej, 
aby wolność wyboru była poszanowaną i aby wy­
brani zostali posłowie, którzy jako prawodawcy 
na straży interesów ludu stać będą.

§ 2. Centralny ludowy komitet przedwybor­
czy stanowią :

1) delegaci sejmowych okręgów wyborczych 
mniejszej posiadłości i miast, wybrani przez ko­
mitety wyborcze tych okręgów;

2) delegaci Towarzystwa demokratycznego 
polskiego przez wydział wybrani w liczbie 3;

3) delegaci pism demokratycznych, popiera­
jących akcję centralnego ludowego komitetu przed­
wyborczego, po jednym z każdej redakcji.

Centralny ludowy komitet przedwyborczy 
może się powiększać w drodze kooptacji; wszakże 
liczba członków powołanych w  tej drodze, może 
stanowić najwyżtj jedną trzecią część ogólnej 
liczby członków komitetu. Uchwały co do koopta­
cji wymagają większości 9/10 obecnych na zgro­
madzeniu członków.

§ 3. Jeżeli w ciągu urzędowania komitetu u- 
będzie jaki członek, natenczas wydział komitetu 
zarządzi natychmiast uzupełnienie.

Członek centr. lud. komitetu przedwyborcze­
go, któryby działał wbrew komitetowi, lub do

D em okratycznego Polskiego. — Z drukam i Z. GoUoba,

regulaminu się nie stosował, może być przez wy­
dział z komitetu wykreślony. Członkowie centr 
lud. komitetu przedwyborczego nie mogą należeć 
do żadnej iansj organizacji wyborczej.

§ 4. Zikres dziuń-ni a komitetu rozciąga się na 
wszystkie •-kręgi wyborcze w kraju z gmin i mi-st.

§ 5. Centr. lud. komitet przedw.-borczy urzę­
duje tak długo ula wyborów do Sejmu i do Ra 
dy państwa w tym okresie przedsięwziętych, jak 
długo trwa kadencjo, sejmowa. Po ostatniej sesji 
sejmowej wydział ustępującego contr. lud. komi­
tetu przeriwyb-irczego, «* bo/wiązany jest spowodo­
wać zawiązanie się .nowego komitetu w sposób 
praktykowany przy zawiązaniu pierwszego centr. 
lud. komitetu przedwyborczego.

§ 6. Centr. ludowy komitet przedwyborczy 
zbiera się z reguły przed ogólnemi wyborami do 
Sejmu i do Rady państwa celem wyboru wydziału 
centr. lud. komitetu przed ,-ybor czego,- uchwale­
nia programu i odezwy, tudzież powzięcia ogól­
nych uchwał co do akcji wyborczej, mając cli 
stanowić dyrektywę dla wydziału.

Na żądanie przynajmniej 20 członków centr. 
lud. komitetu przedwyborczego zwołuje wydział 
nadzwyczajne branie komitetu.

§ 7. Wj-v«/.iał centralnego ludowego komitetu 
przedwyborczego składa się z przewodniczącego, 
10 członkó / i 10 .zastępców, wybieranych z łona 
centr. lud. komitetu przedwyborczsgo, n-- zjeździe 
w tym celu -.w ł.-u\ • Wydział wybiera dwóch za­
stępców przewodniczącego, sekretarza ijeg zastępcę

Czas ważności mandatów członków wydziału 
centr. lu l. komitetu przedwyborczego, określony 
jest causem trwania komitetu eentralneg- ■ Temu 
ostatniemu przysługuje jednak prawo żątU.6 przed 
upływem czasu ustąpienia, czy to całego wjdzh łu, 
czy poszczególnych członków.

§ 8 Wydział eentralneg • ludowego komitetu 
przed wyborczego obowiązany jest czuwać nad 
rozwojem i kierunkiem akcji w pos? czególnych 
okręgach, przez, delegatów uozestaiczj6 w obra­
dach i głosowe 6 na zgromadzeniach komitetów 
okręgowych, czynić wszystko co uzna za wska­
zane dla prawidłowego rozwoju akcji wyborczej.

W szczególności wydział jest obowiązany 
zwołać ogólne posiedzenie komitetu centr. naj­
później na tydzień przed dniem głosowania.

§ 9. Do ważności uchwał potrzeba większości 
członków wydziału, tj. przewodniczącego lub jego 
zastępcy i 5 członków.

§ 10 'Pisma od komitetu centr. podpisuje 
prezes, sekretarz i przynajmniej 2 członków w y­
działu.

§ U . Szczegółowy regulamin swego urzędo­
wania uchwala wydział.

§ 12. Siedzibą wydziału centralnego ludowego 
komitetu przedwyborczego jest miasto Lwów.

§ 13. Po ustąpieniu centr. ludowego komi­
tetu przedwyborczego (§ 5) na b. członkach wy­
działu ciąży obowiązek urządzenia zjazdu dia u- 
konstytuowania się nowego contr. lud. komitetu 
przedwyborcze go.

Ludowy komitet okręgowy.
§ 14. Komitet okręgowy składa się z prze­

wodniczącego, zastępcy przewodniczącego, sekre­
tarza 6 delegatów, którzy stanowią zarząd i naj­
mniej 30 mężów zaufania.

Komitet okręgowy pochodzi z wyboru pra­
wy borców (w kurji gmin) i wyborców (w kurji 
miast), przyezem w kurji gmin komitet okręgowy 
musi obejmować najmniej 30 grum.

§ 15. Do zakresu działania komitetu okrę­
gowego należy akcja w okręgu. Mianowicie ko­
mitet jest obowiązany a) wybierać delegatów do 
centr. lud; komitetu przedwyborczego, b) urzą­
dzić najmniej 2 zgromadzenia prawy borcó w (wzglę­
dnie w miastach wyborców), e) zdawać sprawę 
wydziałowi centr. lud. przedwyb. z przebiegu ak 
;ji wyborczej, -i) rozciągać baosną uwagę na pra­
widłowy tok wyboró . i usuwać wszelkie naduży­
cia, które by krępowały swobodę wyborów i e) 
wnosić zażalenia, rekursa i protesty przeciw nadu­
życiom wyborczym, f) przedsięwziąć As-tystko co 
można w granicach obowiązujących ustaw, aby 
został wybrany kandydat stronnictwa ludowego.

§ 16. O wyborze osoby kandydata dla da­
nego okręgu decyduje komitet okręgowy przy u- 
dziaie delegatów , ydziału centralnego bezwzglę­
dną większością głosów, w regule najpóźniej na 
wa tygodnie, a nie wcześniej jak na trzy tygo­
dnie przed dniem głosowania.

Po zapadłej uchwale komitet okręgowy przed­
stawia niezwłocznie wynik głosowania wydziałowi 
centr. lud. komitetu przedwyb., który albo kau- 
dydaturę eatwierdza, albo w razie zaszłych nie­
formalności ponowne zgromadzenie i wybór przed­
sięwziąć p leca.

Przyjętą mote być kandydatura tylko pod 
następującymi warunkami:

Kandydat na posła m u s i :
a) zgłosić do komitetu .- kręgowego na ręce 

przewodniczącego swoją kandydaturę lub być za­
proszonym przez tenże komitet,

b) stanąć v dniu oznaczonym przez komitet 
okręgowy przed wyborcami dla porozumienia się 
co do szczegółów działalności poselskiej.

c) Zgodzić się na źą -anin przyjęte na zjeź Izie 
delegatów stronnictwa ludowego d. 28. lipca 1895 
w Rzeszowie, jako obowiązujące dla posłów lu­
dowych.

§. 17. W okręgach wyborczych, w których 
komitety okręgowe się nie ukonstytuowały, przy- 
-duża centr. lud. komitetowi przedwyb. prawo mia­
nowania takowego wtpólnie z mężami zaufania 
Towarzystwa demokratycznego tego okręgu.

ul. Ossolińskich 15.


